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OPIS
Ekranizacja światowego bestsellera Stevena J. Watsona, jednego z najlepszych thrillerów XXI wieku. 

Christine codziennie budzi się nie pamiętając kim jest i nie potrafiąc przypomnieć sobie żadnych faktów z przeszłości. Będąca efektem wypadku sprzed lat amnezja sprawia, że jest uzależniona od otaczającego ją troską męża. W celu uporządkowania rzeczywistości prowadzi pamiętnik, w którym opisuje otaczający ją świat. Gdy jej zapiski zaczynają coraz bardziej odbiegać od tego, co słyszy od współmałżonka, postanawia za wszelką cenę odkryć prawdę o swojej przeszłości. 

GENEZA PROJEKTU
Co sprawia, że jesteśmy tym, kim jesteśmy? Czy człowiek jest tylko sumą swych wspomnień? Co z nas pozostanie po odjęciu tych wspomnień? To tylko kilka z ważnych pytań, które pojawiły się w głowie Stevena J. Watsona podczas pracy nad debiutancką powieścią. Pisarz spędził wiele czasu na poszukiwaniu inspiracji do swojej książki. „Trafiłem na historię o Henrym Molaisonie, który przez większość życia był znany lekarzom jako pacjent HM”, wspomina Watson. „Po operacji, która miała go wyleczyć z epilepsji, Henry Molaison zaczął cierpieć na skomplikowany rodzaj amnezji. Miał 26 lat, gdy lekarze, myśląc, że mu pomagają, usunęli mu części mózgu odpowiedzialne nie tylko za potencjalne schorzenie, lecz także za tworzenie nowych wspomnień. Zmarł w wieku 86 lat”. Historia tego człowieka po kilku niewielkich modyfikacjach stała się początkową sceną powieści, a teraz także filmu. „Wyobraziłem go sobie wstającego z łóżka i podchodzącego do lustra”, wyjaśnia pisarz. „Idąc w jego kierunku spodziewał się ujrzeć młodego chłopaka, a w zamian zobaczył starca z 70 wiosnami na karku. Powołałem więc do życia postać kobiecą, która ogląda w lustrze swoje odbicie i nie wie, kogo widzi”. 

Powieść Watsona, zatytułowana „Zanim zasnę”, została sprzedana do ponad 30 krajów na całym świecie. Znalazła się w pierwszej dziesiątce na amerykańskiej liście bestsellerów, co było największym sukcesem brytyjskiej literatury od czasów J.K. Rowling. Nie trzeba było długo czekać na propozycje ekranizacji. Angielski reżyser Rowan Joffé zdecydował się nakręcić adaptację „Zanim zasnę”. Produkcją zajęli się firma Ridleya Scotta - Scott Free, a także StudioCanal i Millennium Films. W głównych rolach zagrali Nicole Kidman, Colin Firth oraz Mark Strong. Nicole Kidman wcieliła się w postać Christine, która każdego dnia budzi się bez wspomnień związanych z niedawną przeszłością. Jest to rezultatem traumatycznego wypadku sprzed wielu lat. Jednak pewnego dnia w jej umyśle pojawia się myśl, która zmusza ją do zakwestionowania wszystkiego, co ją otacza. Colin Firth wcielił się w Bena, męża Christine, którego kobieta przestała rozpoznawać. Mark Strong gra doktora Nascha, człowieka, który z pozoru pomaga, ale też równie dobrze może przeszkadzać głównej bohaterce w odzyskaniu pamięci. „W tej historii wspaniałe jest to, że ani przez chwilę nie można być pewnym niczego. To opowieść o kobiecie, która w rezultacie uszkodzenia mózgu zaczyna wierzyć, że jest ofiarą perfidnego spisku, jest bohaterką z amnezją jest z jakiegoś złowieszczego powodu wykorzystywana przez otaczających ją mężczyzn, co zmusza ją do walki o własne życie”.

Film podejmuje ważne i uniwersalne tematy jak ludzka tożsamość, niespełniona miłość oraz utrata kogoś bliskiego. To trzymający w napięciu thriller. „Kobieta budzi się i nie rozpoznaje mężczyzny, który leży u jej boku”, mówi producentka Liza Marshall. „Idąc po swoje ubrania, staje przed lustrem i zauważa, że ma 40 lat, a nie 27, tak jak uważała. Spogląda na ścianę, która jest upstrzona karteczkami z informacjami typu „To jest twój mąż”. Mężczyzna budzi się w tym momencie i potwierdza, że jest jej mężem. Wszystko to dzieje się w pierwszej scenie powieści oraz naszej filmowej adaptacji. Potem jest tylko mroczniej!”

O PROCESIE PRODUKCJI
Przyjaciel z branży wydawniczej dał Marshall cynk, że niedługo na rynku pojawi się nowa, ekscytująca powieść. Producentka zareagowała bardzo szybko. Był początek 2010 roku i Marshall, pracująca w Scott Free, londyńskiej firmie Ridleya Scotta, zdobyła próbny egzemplarz „Zanim zasnę” S. J. Watsona. Przeczytała powieść jednym tchem, nie potrafiąc oderwać się od fascynującej historii. Wiedziała, że nie jest jedyną zainteresowaną kupnem praw do jej sfilmowania, dlatego jak najszybciej zdobyła e-maila do Watsona i skontaktowała się z pisarzem. Pracując jeszcze w brytyjskim Channel 4, Marshall nakręciła dwa projekty z Rowanem Joffé. Ceniła tę współpracę, kiedy więc nadarzyła się okazja do jej ponowienia, od razu zwróciła się do filmowca z propozycją napisania scenariusza oraz wyreżyserowania „Zanim zasnę”. Joffé przeczytał powieść Watsona podczas wakacji w Portugalii. „Siedziałem przy basenie i dosłownie ją połknąłem,” - wspomina reżyser. „Tak mnie zafascynowała, że zacząłem opowiadać o niej żonie. W pewnym momencie zorientowałem się, że pozostali członkowie mojej rodziny przestali się pluskać w wodzie i słuchają mnie z uwagą. Wiedziałem już wtedy, że muszę nakręcić ten film”. 

Przyszły reżyser „Zanim zasnę” odczuł również osobistą więź z opowiadaną przez Watsona historią, ponieważ kilka lat wcześniej był świadkiem czegoś podobnego – po przebytym wylewie jego matka zaczęła cierpieć na amnezję. „Pamiętam, że kiedyś wszedłem do pokoju szpitalnego, a ona nie poznała mnie”, wspomina Joffé. Razem z Marshall przekonali Watsona, że to właśnie oni najlepiej przełożą jego powieść na warunki filmowe. Przez następny rok pracowali nad projektem scenariusza, z którego i oni, i pisarz byliby zadowoleni. Jednym z największych wyzwań  adaptacyjnych była kwestia pamiętnika pisanego przez Christine. Znaczna część napięcia wynika w powieści Watsona z konfliktu, który kobieta odczuwa wewnątrz siebie, próbując zrozumieć własną tożsamość. W pewnym momencie twórcy wpadli na pomysł, że filmowa Christine powinna prowadzić pamiętnik video. „W ten sposób stworzyliśmy też ciekawszą rolę dla aktorki grającej Christine”, opowiada producentka. „Zawsze uznawaliśmy, że to film Christine, że widz musi zrozumieć, co to znaczy budzić się każdego ranka i nie pamiętać, kim się jest. Jak straszne musi to być uczucie?” 
NICOLE KIDMAN - CHRISTINE
Rola Christine stanowiła wielkie wyzwanie, wymagając od aktorki odgrywania trudnych emocjonalnych wzlotów i upadków. Producenci wiedzieli, że to właśnie od wiarygodności w ukazaniu głównej bohaterki będzie zależało zaangażowanie widzów w opowiadaną historię. Nie musieli jednak długo szukać odpowiedniej kandydatki, gdyż Nicole Kidman śledziła losy projektu już od samego początku. „Scenariusz mocno oddziaływał na moją wyobraźnię, nie potrafiłam wyrzucić go z pamięci. Książka była wielkim hitem, więc gdy mówię teraz znajomym, że zagrałam w Zanim zasnę, reagują ogromną ekscytacją”, opowiada Kidman. „Sama zaczęła starać się o tę rolę”, wspomina Marshall. „Zawsze podziwiałam ją jako aktorkę, ponieważ dokonywała ciekawych i odważnych wyborów ról, a Christine w jej wykonaniu okazała się idealna – widzowie są od początku zaangażowani w jej historię i chcą poznać zakończenie”. Christine jest postacią tak ciekawą, ponieważ nieustannie poszukuje swojej tożsamości, tego co ją definiuje, a Kidman gra perfekcyjnie zarówno niezwykle kruchą, jak i zdeterminowaną kobietę. „Rola Nicole jest bardzo wyciszona, ale w jej oczach i na twarzy dzieje się tak wiele, że ciężko powstrzymać się od braw”, mówi Joffé. „W ciągu kilku sekund potrafi przejść całkowitą transformację. Dlatego w filmie często polegamy wyłącznie na zbliżeniach jej twarzy”. 

To drugi projekt Kidman z udziałem Colina Firtha, wcześniej wystąpili razem w „Drodze do zapomnienia” Jonathana Teplitzky'ego. „To dla mnie kolejna możliwość zagrania u boku jednego z najlepszych aktorów świata. Przy każdym projekcie, w którym teraz gram, mówię producentom, żeby zaoferowali Colinowi jakąś rolę”, dodaje ze śmiechem aktorka. „Uwielbiam z nim pracować, jest świetny w tym co robi, potrafi słuchać i wyciągać z każdej postaci mnóstwo niuansów. To na dodatek przezabawny facet, prezentujący najlepszy możliwy typ brytyjskiego humoru, co w pewien sposób pomagało nam na planie. Nie ma się bowiem co oszukiwać, w tym filmie musiał zrobić kilka mało pozytywnych rzeczy i takiego bohatera w jego wykonaniu widzowie na pewno się nie spodziewają”. Firth, który wciela się w Bena, męża Christine, wychwala wyjątkową grę australijskiej aktorki. „Tworzy niewiarygodnie realistyczną postać, wiedziałem, że muszę wznieść się na wyżyny moich umiejętności, żeby jej dorównać”, wspomina Firth. „W jej twarzy widziałem reakcję na wszystko co robiłem, nie mogłem w żaden sposób oszukiwać czy wymigiwać się łatwymi aktorskimi trickami – Ben musiał być równie wiarygodną i skomplikowaną postacią”.

Aktorzy nie obawiali się improwizować na planie. „Scenariusz dał nam szereg różnych możliwości”, mówi Firth. „Mógłbym to porównać do kawałka jazzowego. Masz melodię i rytm, ale grasz tak, jak na to pozwalają ci twoi partnerzy, tak więc całość może nagle całkowicie zmienić kierunek”. Joffé pracował z Firthem nad scenariuszem w jego domu, kontaktując się z Kidman przez Skype'a. „Dla mnie, jako reżysera i scenarzysty, taki poziom zaangażowania ze strony aktorów to coś wspaniałego”, mówi Joffé. „Wiązało się z tym także wielkie wyzwanie, ponieważ nie chcieliśmy przeładować filmu szczegółami lub zaburzyć równowagi pomiędzy najważniejszymi wątkami”. Kidman, znana ze swoich drobiazgowych przygotowań do każdej roli, przyznaje, że tak obsesyjnie podeszła do swojej bohaterki, że przeczytała całą istniejącą literaturę na temat amnezji, zgłębiając się w tę skomplikowaną i nie do końca jeszcze zbadaną chorobę. „Obejrzałam kilka dokumentów o ludziach cierpiących na amnezję, to absolutnie przerażająca choroba. Jedna z osób porównywała amnezję z „utratą duszy”, ponieważ traci się pojęcie własnej tożsamości, tego kim się jest. To niesamowicie smutne”, dodaje aktorka. „Niektórzy psychologowie i psychiatrzy zastanawiają się  czy amnezja naprawdę istnieje, ale ja wierzę całą sobą, że tak jest. Wystarczy popatrzeć na tych ludzi. Wyłączyła im się w pewnym momencie część mózgu”.

Wkładem Bena w radzenie sobie z chorobą żony jest specjalna tablica umieszczona w kuchni, na której zostały spisane najważniejsze informacje potrzebne Christine do życia: gdzie kobieta może znaleźć aspirynę czy ręczniki, na jakie rodzaje alergii cierpi itd. Najważniejszym bowiem elementem filmu jest relacja pomiędzy Christine i Benem, który każdego dnia musi udowadniać swojej żonie, że jest jej mężem i że przeżyli razem wiele szczęśliwych lat. „Z każdą kolejną minutą filmu odkrywamy ich życie”, opowiada Firth. „To bardzo dobrze napisana historia, ponieważ od początku nie doceniamy wagi tego, co dzieje się z Christine, dopiero później zaczynamy coraz bardziej rozumieć jej stan, a także poczynania Bena. Przykładowo, w niektórych chwilach mój bohater instynktownie czuje, że powinien podejść do żony i ją przytulić, pocieszyć, ale z jej perspektywy Ben jest nieznajomym, potencjalnie niebezpiecznym mężczyzną. Podchodziłem do żony, która była wyraźnie coraz bardziej zdenerwowana, po czym odsuwałem się, widząc, że Christine nie jest gotowa na jakikolwiek uścisk”. Podejście Kidman do aktorstwa pasowało również idealnie Markowi Strongowi, czyli ekranowemu dr. Naschowi. „W każdej scenie w jej zachowaniu pojawiały się różne niuanse, a jej aktorstwo pozwalało mi na odkrywanie w moim bohaterze różnych rzeczy, z których korzystałem w kolejnych ujęciach. Tak się buduje rolę”, mówi aktor. 

Praca z tak wielkimi gwiazdami filmowymi i siłowanie się z ich zapełnionymi po brzegi grafikami to wyzwanie dla każdego reżysera. „Jeśli dany aktor czy aktorka zgodzi się wystąpić w twoim filmie, nigdzie nie jest powiedziane, ile czasu tak naprawdę od niego czy od niej dostaniesz. To nigdy nie jest łatwe, bo po drodze może się przydarzyć tyle różnych rzeczy”, mówi Joffé. „Miałem to szczęście, że Nicole była bardzo zaangażowana w nasz projekt i co najmniej raz w tygodniu rozmawialiśmy przez Skype'a. To niesamowita aktorka. Przygotowuje się perfekcyjnie, uczy wszystkich kwestii, uzupełnia scenariusz swoimi uwagami, które często są tak dobre, że nie można nie znaleźć dla nich miejsca w filmie. Przyznaję, nie zawsze się zgadzaliśmy, ale na tym również polegała przyjemność pracy z nią przy Zanim zasnę”. Steven Watson był zachwycony, gdy dowiedział się, że Kidman i Firth zagrają główne role w adaptacji jego powieści. „Kiedy tylko usłyszałem o ich obsadzeniu, wiedziałem, że będą idealni”, mówi pisarz. „Oboje byli nieco inni niż bohaterowie, których stworzyłem w swojej wyobraźni, ale znając ich możliwości, byłem pewien, że w taki czy inny sposób ożywią Christine i Bena na ekranie”.

COLIN FIRTH - BEN
W jaki sposób kochać przez lata osobę, która nie kocha ciebie? Osobę, której musisz się każdego dnia od nowa przedstawiać w nadziei, że znowu uda ci się ją w sobie rozkochać? „To dla niego ogromne wyzwanie”, mówi Colin Firth o Benie, mężczyźnie, który podjął decyzję, by wypisać cierpiącą na amnezję żonę ze szpitala i opiekować się nią osobiście w domu. „Ciąży na nim ogromna odpowiedzialność, w końcu mówimy o zajmowaniu się osobą, dla której każdy dzień zaczyna się od egzystencjalnego kryzysu”. Joffé i Marshall chcieli do tej roli zaangażować aktora potrafiącego zyskać sympatię widzów, którego nie podejrzewaliby o różne inne motywacje. „To bardzo ciepły i kochający człowiek, który każdego ranka znowu zaczyna swoją syzyfową pracę”, opowiada Marshall. „Musi ją uspokajać i wyjaśniać wszystko, co się zdarzyło przez ostatnie lata. Nie każdy mężczyzna byłby gotów na takie poświęcenie”. Kluczową sceną w filmie jest ta, w której Christine dowiaduje się, że miała z Benem dziecko, o którym ten przestał jej w pewnym momencie mówić. Łagodność Firtha jako aktora pozwoli widzom zrozumieć wyjaśnienie tej decyzji. „Trzymanie takiej informacji w tajemnicy wydaje się okrutne”, potwierdza Firth. „Trzeba jednak dać Benowi dojść do głosu. Ten człowiek musi każdego dnia wyjaśniać żonie, kim jest, musiałby więc każdego dnia łamać jej serce informacją, że jej dziecko nie żyje. Ben wybiera w rezultacie rzucane raz na jakiś czas z ust Christine oskarżenie o bycie bezwzględnym kłamcą”.

MARK STRONG - DR NASCH
Widzowie od samego początku historii zostają wciągnięci we fragmentaryczny, zbudowany na kruchych podstawach świat Christine, dlatego też wszystkie filmowe tropy układają się w różne kształty zgodnie z tym, w jaki sposób kobieta właśnie postrzega rzeczywistość. Z jej perspektywy wszyscy ludzie są jednocześnie godni zaufania i kombinują, a najbardziej jest to widoczne w relacji z doktorem Naschem, w którego wciela się Mark Strong. Ten bohater całkowicie zmienia postrzeganie życia przez Christine. „Stanowi jej linię czasu”, wyjaśnia Marshall. „Kiedy pierwszy raz do niej dzwoni, Christine nie wie czy może mu zaufać, nie ma pojęcia czy jest osobą, za którą się podaje. Stopniowo uczy się mu ufać i postrzegać do jako przyzwoitego człowieka”. Postawiony przed wyzwaniem zagrania bohatera, który jest postrzegany na dwa różne sposoby, Strong wybrał ekranowy realizm. „Trzeba oddać się filmowi, jego narracji oraz samej opowieści, zagrać tak, żeby widzowie mogli sami projektować emocje na takiego bohatera”, wyjaśnia aktor. „Nie chciałem im niczego sugerować, bo to byłoby z mojej strony pewnego rodzaju oszustwem. To Rowan wybiera, które filmowe momenty mają nakierowywać widza na rozwiązanie zagadki”. Stronga obsadzono w roli sympatycznego faceta na przekór jego ekranowemu wizerunkowi. Nie widzieliście Marka w takiej roli. Zagrał zupełnie inną postać świetnie mu to wyszło”, dodaje Joffé.

KREACJA ŚWIATA CHRISTINE
Joffé zebrał na planie zgraną ekipę profesjonalistów. „Moim zadaniem jako reżysera jest znalezienie utalentowanych ludzi i zapewnienie im idealnej atmosfery, żeby mogli robić to, co potrafią najlepiej. Moją przewagą nad nimi jest to, iż nikt nie zna tej historii tak dobrze jak ja”. Joffé inspirował się europejskimi thrillerami, w szczególności filmami braci Dardenne. Pragnął stworzyć możliwie jak najbardziej naturalny świat przedstawiony, w którym nie byłoby czuć sztuczności. W tym celu podjął również bliską współpracę z autorem zdjęć Benem Davisem. „Nie chcieliśmy, żeby nasz świat był zbyt szczegółowy, bo wtedy widzowie zaczęliby się fascynować nie tym, co najważniejsze. Założenie było proste: publiczność musiała uwierzyć w tę rzeczywistość i skupić się na postaciach”, mówi Davis. Większość filmu nakręcono kamerą z ręki, co pozwoli widzom wczuć się w osobisty świat głównej bohaterki. „Chciałem osiągnąć taki efekt, jakby kamera była małym dzieckiem trzymającym Christine za rękę”, mówi Joffé. „Podążamy za nią wszędzie, czujemy się jak dziecko zerkające na mamusię i zastanawiające się, czy jest smutna. Relacja kamery z aktorem to przestrzeń, w której pojawia się w kinie najwięcej prawdziwej magii”.

Autor zdjęć starannie zaplanował wszystkie sceny, włącznie z kwestiami pogodowymi, aby dezorientować widza wtedy, kiedy było to potrzebne, i podsuwać mu kolejne wizualne tropy. „W każdym dniu zdjęciowym panują inne warunki pogodowe”, podkreśla Davis. „Już na samym początku podjęliśmy decyzję, żeby właśnie w ten sposób igrać z percepcją widza – jeśli mamy dzień, w którym pojawia się napięcie i podskórne niebezpieczeństwo, ekran zalewa słońce. W szczęśliwe dni jest na odwrót”, dodaje autor zdjęć. „Narracja Zanim zasnę opiera się na powtarzalności dni Christine, co ukazaliśmy między innymi za pomocą ustawiania kamery w taki sam sposób”. Z kolei w scenach marzeń sennych Joffé inspirował się filmami Harmony'ego Korine'a oraz braci Coen, w szczególności „Bartonem Finkiem. „Uwielbiam pracować z Benem, zawsze jest otwarty na nowe pomysły i myśli nieszablonowo”, dodaje reżyser. Scenografowie mieli z kolei za zadanie w subtelny sposób podkreślić obojętny stan ducha Christine, wykorzystując do tego paletę „wypranych” kolorów, przede wszystkim odcieni zieleni i brązu. Za inspirację posłużyły obrazy Edwarda Hoppera oraz Algernona Newtona, a także zdjęcia Christiny Ricci oraz Nicole Kidman, które wykonała Annie Leibowitz.

Joffé zasugerował ekipie scenograficznej, by szukała inspiracji także w filmach Alfreda Hitchcocka, w szczególności w „Urzeczonej” oraz „M jak morderstwo”. Scenografka Kave Quinn oraz kostiumografka Michele Clapton wspólnie pracowały nad stworzeniem jak najlepszych kreacji. „Chciałyśmy, by zieleń lokacji równoważyła ziemiste kolory kostiumów Christine”, wyjaśnia Quinn. „Christine dosłownie zlewa się z lokacjami, ale gdy zyskuje coraz więcej pewności siebie, powoli zaczyna się wyróżniać na ich tle”. Clapton dostała równie ciekawe zadanie: Christine to kobieta, która nie kontroluje swoich ubrań, to raczej jej mąż dokonuje wszystkich wyborów. Stroje Christine odzwierciedlają więc osobowość Bena. „Miały wyglądać tak, jakby zebrał je ktoś, komu po prostu pasowały do siebie i kto nie zastanawiał się nad żadnymi kombinacjami”, wyjaśnia Clapton. „Żadna kobieta nie dokonałaby takich wyborów, koszule są zawsze dziwnie wykończone, nie ma żadnych pasków ani kolczyków. Stroje Christine to po prostu niezbędne minimum”. Firth podkreśla, że Ben musiał przejąć kontrolę nad życiem Christine. „W pewien sposób musiał ją stworzyć od nowa”, mówi aktor. „Nie chodzi tylko o to, jakie stroje nosi, ale także o bieliznę. Michele dobrała takie rzeczy, żeby Nicole nie rzucała się poza domem w oczy. Dlatego właśnie jej bielizna jest o wiele bardziej odważna – bo jest przeznaczona tylko dla oczu Bena”. 

Dziwaczność garderoby Christine zostaje podkreślona najmocniej przy okazji jej spotkania ze starą przyjaciółką, Claire, w którą wciela się Anne-Marie Duff. Można powiedzieć, że Claire jest ubrana o wiele bardziej elegancko od koleżanki. „Christine nie przejmuje się swoimi strojami, ponieważ frapują ją o wiele poważniejsze pytania - Kim jestem?, Co się ze mną dzieje?”, dodaje Joffé. „Zanim zasnę” wywraca zresztą do góry nogami hollywoodzkie wizerunki Firtha i Kidman. „Możliwość igrania z ich urodą była dla mnie świetną zabawą”, wyznaje Michele Clapton. „To aktorzy, którzy zespalają się ze swoimi rolami, więc jeśli kostiumy są dobrze przemyślane, nie wyglądają na nich źle czy dziwnie. Albo inaczej – wyglądają dziwacznie, ale w pozytywny sposób. Przykładowo, Ben jest inteligentny, ale dość sztywny, więc jego garderoba jest zawsze minimalistyczna i przemyślana, a Colin świetnie się prezentuje w szytych na miarę garniturach”. Stroje dr. Nascha stanowią ogromny kontrast do ubrań Bena. „Chcieliśmy, by bohater Marka nosił się nieco luźniej. Widzimy go w łagodnych marynarkach, które przywołują raczej wrażenie obcowania z zamyślonym akademickim profesorem niż uznanym lekarzem”.

FILMOWE LOKACJE
Przekładając świat przedstawiony „Zanim zasnę” z literackich opisów w ramy stricte wizualnego medium filmowego, ekipa wybrała się na poszukiwania ciekawych lokacji, które wprowadzałyby w umysły Christine oraz wszystkich widzów poczucie dezorientacji. Powieść została osadzona w Londynie, ale w filmie pojawia się trudne do nazwania i nieco odizolowane miejsce, które odzwierciedla stan umysłu głównej bohaterki. Dom, w którym mieszkają wraz Benem, staje się również jednym z głównych bohaterów „Zanim zasnę”. „W trakcie pre-produkcji rozmawialiśmy dużo o domu, w którym mieszkają nasi bohaterowie”, wyjaśnia Marshall. „W książce jest to typowa angielska budowla z epoki wiktoriańskiej. W trakcie czytania stwierdziłam, że to mało kinowa lokacja. Rozglądaliśmy się z Rowanem po różnych miejscach w Londynie i znaleźliśmy w końcu fantastyczny dom z końca lat 60. XX wieku, znajdujący się tuż za miastem. Jego największą zaletą było to, że mógł być położony w różnych miejscach świata”. Co oczywiste, filmowcy pragnęli, by film trafił do wyobraźni różnych ludzi z całego globu, nie chcieli więc po prostu oddawać klimatu współczesnego Londynu. „Szukałem domu, który wyglądałby na bardzo sterylny, chłodny, trochę jak pokój hotelowy”, mówi Joffé. „Życie na przedmieściach izoluje naszą bohaterkę od jakiejkolwiek społeczności. W zasięgu wzroku nie ma sąsiadów ani głównej ulicy, tylko las otaczający dom. Jest w tym trochę zabawy ze schematem księżniczki zamkniętej w wieży”.

Architektura z lat 60. XX wieku posiadała także wiele innych zalet. „Piękno tamtych domów polegało na tym, że miały wiele ukrytych przestrzeni oraz lustrzanych powierzchni, co dało Benowi możliwość dokładniejszego kontrolowania ruchów Christine. Czasami kobieta wygląda tak, jakby mieszkała w domku dla lalek”, mówi Quinn. Ujęcia zewnętrzne domu nakręcono w Surrey, na południowy-wschód od Londynu, ekipa pojechała także w różne inne nietypowe miejsca stolicy znajdujące się w Anglii, aby tam stworzyć dziwne ujęcia pogłębiające poczucie izolacji Christine. „Kiedy ona idzie przez park lub przechodzi przez drogę, widzowi towarzyszy niepokojące uczucie, które ciężko nazwać. Christine widzi mało znane zakątki Londynu, nie ma w filmie ujęć Big Bena czy innych rozpoznawalnych miejsc tego miasta. Nie o to chodzi w tej historii”, wyjaśnia Quinn. Jedyną łatwo rozpoznawalną lokacją, w której pojawia się zresztą elegancka Claire, jest Greenwich Park, niedaleko górującego nad miastem Greenwich Observatory”, mówi Joffé. „Korzystamy z tego miejsca w finałowym akcie filmu, żeby przekazać widzowi informację, że Christine być może dotarła już do odpowiedniego miejsca w swoich poszukiwaniach. Spotyka się ze starą przyjaciółką i dzięki niej składa resztę fragmentów układanki w jedną całość – a przynajmniej tak jej się wydaje”.

Wszystkie pozostałe filmowe lokacje niewiele powiedzą widzom szukających wizualnej identyfikacji Londynu. Gdy Christine jedzie samochodem, na zewnątrz pada deszcz, a kiedy siedzi w biurze, okna są zaparowane. „Chciałem wprowadzić na ekran klaustrofobiczny klimat”, wyjaśnia Joffé. „Do momentu, w którym Christine zaczyna przejawiać jakąś większą kontrolę nad swoim życiem, nie ma w filmie żadnych szerszych ujęć, nie wspominając o panoramicznych kadrach. Ta kobieta widzi jedynie to, co dzieje danego dnia się bezpośrednio wokół niej i tylko pamiętnik video pomaga jej w zauważeniu szerszego obrazu swojego życia. Aż do samego końca filmu jej świadomość otaczającego świata jest bardzo mała”. Scena w Greenwich Park jest zresztą nie tylko wpisana w strukturę filmu, lecz jest także hołdem Joffé dla powieści Watsona, wobec którego reżyser, jak sam mówi, „ma ogromny dług wdzięczności”. Nastepnie przez trzy tygodnie ekipa kręciła zdjęcia we wnętrzach, zbudowanych w londyńskim Twickenham Studios. Inżynier dźwięku, Simon Hayes, nazywa to miejsce idealnym. „To jedno z najlepszych tego typu miejsc w Londynie, ponieważ jest bardzo dobrze wyciszone, co dało nam okazję do uchwycenia rodzącej się intymności pomiędzy Benem i Christine. Reżyserowi kręcenie w Twickenham dało z kolei możliwość ustawiania kamery w każdym możliwym miejscu. „Mogłem ściągnąć sufit lub usunąć ścianę, postawić kamerę kilkadziesiąt metrów dalej, zakładać różne obiektywy. Cudowne doświadczenie”.

ANATOMIA THRILLERA
Filmowe historie z wieloma zwrotami akcji stanowią ogromne wyzwanie pod kątem prowadzenia narracji. „W naszym przypadku mamy dwa poziomy opowieści, prawdziwą historię oraz tę, która tylko pozornie wydaje się się być ważna. Ta pierwsza musi być bardzo dramatyczna, zmuszając widzów do gromkiego O Boże!”, podkreśla Joffé. „Nie zmienia to jednak faktu, że w przypadku tej drugiej odpowiednia dramaturgia jest także kluczowa, ponieważ trzeba wodzić widza za nos, ukrywając przez jakiś czas, że w filmie dzieje się coś więcej niż to, co widać na ekranie. Zmyłka musi być przygotowana i podana w perfekcyjny sposób, w innym wypadku publiczność nie będzie nią zainteresowana, a przecież to właśnie ta mniej ważna historia przewija się przez większość filmu, zanim ustąpi tej prawdziwej”. Montażystka Melanie Oliver przyznaje, że wizualna huśtawka  wspomnień Christine oraz filmowych retrospekcji sprawiła, że praca przy „Zanim zasnę” była ciekawym wyzwaniem. „W jaki sposób opowiedzieć tę historię tak, żeby nikt nie uznał, że widział i słyszał ją już wcześniej wiele razy?”, stawia retoryczne pytanie Oliver. „Musiałam przemycać do filmu skrawki informacji, później je niwelować innymi tropami, by w końcu część z nich przywracać do świadomości widza. Korzystaliśmy także z muzyki i efektów dźwiękowych”.

„Ciężko w dzisiejszych czasach o świetne, trzymające w napięciu thrillery, które mają coś więcej do powiedzenia, a dla mnie takim jest właśnie Zanim zasnę”, dodaje Nicole Kidman. „To mój ulubiony gatunek filmowy, ale rzadko zdarza mi się trafiać na ciekawe projekty w tym gatunku. Lata temu wystąpiłam w Innych i od tamtego czasu czekałam na scenariusz, który pozwoli mi wrócić do grania w thrillerach”. Kidman przyznaje także, że bardzo lubi pracować z reżyserami, którzy piszą scenariusze do swoich filmów, ponieważ są oni o wiele bardziej elastyczni oraz otwarci na współpracę. „Rowan miał wizję, którą od samego początku podziwiałam”, kontynuuje aktorka. „Znał tę skomplikowaną historię na wylot, zawsze potrafił wszystko dobrze umotywować i wyjaśnić. Razem z Colinem często zastanawialiśmy się, czy nie robimy właśnie czegoś, co w gotowym filmie będzie luką logiczną, ale Rowan zawsze nas uspokajał i dawał nam pewność, że wie co robi”. „Zanim zasnę” to również historia pełna wielkich emocji, opowiadająca o kobiecie, która zostaje zmuszona przez życie i swój umysł do opłakiwania zmarłego syna. „Bardzo często filmy wybierają dawkowanie napięcia nad pogłębienie psychologiczne i podejmowanie tak trudnych tematów jak żal, strata czy niespełniona miłość. Ten projekt był inny, a Nicole i Colin stworzyli znakomite kreacje, dzięki którym wszystkie emocje stały się wiarygodne”, dodaje Joffé.

Ekipa filmowa starała się, nie zdradzać w żaden sposób nadchodzących zwrotów akcji. „Przykładowo, widzowie raczej nie zauważą, że na zdjęciach w domu pojawiają się jedynie dwie osoby”, wyjaśnia Quinn. „Takich aspektów jest w filmie całe mnóstwo, ale ich istnienie wychodzi na jaw dopiero pod koniec filmu”, dodaje scenografka. Co oczywiste, widzowie znający powieść Watsona nie będą zaskoczeni rozwojem wydarzeń, ale producentka Lisa Marshall ma nadzieję, że zobaczą Christine, którą pokochali w wersji książkowej. „Wiem, że oglądanie filmowej adaptacji, która nie oddaje ducha powieści, bywa mocno frustrujące, ale myślę, że udało nam się spełnić pokładane w nas oczekiwania”. Watson napisał „Zanim zasnę”, żeby w ramach rozrywkowej formuły zadać wiele ważnych pytań, z kolei w wersji filmowej widzowie dostają dodatkowo w pakiecie wizualną interpretację tychże kwestii, nieodbiegających od literackiego oryginału. „Czytając scenariusz Rowana, wyobrażałem sobie ekscytujący thriller”, opowiada pisarz. „Po napisach końcowych na myśl nasuwa się jednak wiele ważnych pytań, chociażby najprostsze Co bym zrobił w takiej sytuacji? Co sprawia, że ja jestem mną?”

Dla Nicole Kidman film jest niezwykle emocjonującą historią o ważnych życiowych kwestiach. „To kino gatunkowe, ale ma w sobie o wiele więcej głębi niż mogłoby się wydawać”, mówi aktorka. „Elementy konwencji zostają podane w tak świetny sposób, że widzowie będą siedzieli na krawędziach foteli, niektórym może się też kilka razy wyrwać z gardła okrzyk zdumienia. Mnie interesują jednak nade wszystko psychologiczne aspekty thrillerów”, kontynuuje Kidman. „Nie oglądaj się teraz Nicolasa Roega to jeden ze moich ulubionych filmów, widziałam go pewnie dwadzieścia razy. I mam nadzieję, że Zanim zasnę również przejdzie do historii gatunku”. Dla Joffé film ten opowiada o enigmatyczności życia. „Jako ludzie nie posiadamy odpowiedzi na stawiane przez nasz gatunek pytania”, mówi reżyser. „Właśnie to sprawia, że ta produkcja jest nie tylko rozrywkowa, ale zadaje wiele ważnych pytań. Każdy z nas żyje we własnym świecie, tworząc własną rzeczywistość i nieustannie próbując odkrywać różne prawdy związane z tym, co znajduje się poza naszym doświadczeniem. Nigdy się to do końca nie udaje, ale chodzi o podróż i samo poszukiwanie – Zanim zasnę właśnie o tym opowiada i to jest piękne!”

OBSADA
NICOLE KIDMAN (Christine)
Australijska aktorka, która w trakcie ponad trzech dekad kariery stała się jedną z najbardziej uznanych przedstawicielek tego zawodu. Publiczność na wszystkich kontynentach usłyszała o niej po raz pierwszy za sprawą thrillera psychologicznego „Martwa cisza” Phillipa Noyce'a. Kidman zagrała później między innymi w „Innych” Alejandro Amenabara, „Moulin Rouge!” Baza Luhrmanna, „Wzgórzu nadziei” Anthony'ego Minghelli, „Za wszelką cenę” Gusa Van Santa, „Tłumaczce” Sidneya Pollacka, „Dogville” Larsa von Triera, „Oczach szeroko zamkniętych” Stanleya Kubricka, „Portrecie damy” Jane Campion, „Batman Forever” Joela Schumachera czy „Godzinach” Stephena Daldry'ego. Za ten ostatni film zdobyła Oscara.

COLIN FIRTH (Ben)
Pochodzący z Wielkiej Brytanii weteran aktorskiego fachu, który wielokrotnie już zdobywał serca publiczności na całym świecie, zarówno rolami w produkcjach telewizyjnych, jak i przebojowymi występami w kinowych hitach. W 2009 roku zdobył prestiżowy Volpi Cup za „Samotnego mężczyznę” Toma Forda, za ten sam film dostał także nominację do Oscara, po czym zdobył najbardziej znaną nagrodę świata za rolę w „Jak zostać królem” Toma Hoopera. Firth wystąpił w trakcie kariery w takich produkcjach jak „Szpieg” Tomasa Alfredsona, „Dziennik Bridget Jones” Sharon Maguire, „Zakochany Szekspir” Johna Maddena, „Dziewczyna z perłą” Petera Webbera, „Wojna domowa” Stephana Elliotta, „Valmont” Milosa Formana, „Niania McPhee” Kirka Jonesa oraz w telewizyjnej „Dumie i uprzedzeniu” Simona Langtona.

MARK STRONG (Dr Nasch)
Jeden z najbardziej charyzmatycznych współczesnych aktorów, Mark Strong stworzył w ciągu wielu lat kariery zawodowej niezwykłe spektrum postaci filmowych. Zagrał w takich filmach jak „Sherlock Holmes” i „Rock'N'Rolla” Guya Ritchiego, „W stronę słońca” Danny'ego Boyle'a, „Robin Hood” Ridleya Scotta, „Szpieg” Tomasa Alfredsona, „John Carter” Andrew Stantona, „Syriana” Stephena Gaghana czy „Młoda Wiktoria” Jean-Marca Valee.

ANNE-MARIE DUFF (Claire)
Uznana aktorka filmowa, telewizyjna i teatralna, która od ponad dekady zdobywa coraz większe grono miłośników na całym świecie. Pamiętna matka Johna Lennona z „Chłopaka znikąd” Sam Taylor. Zagrała również w takich filmach jak „Siostry Magdalenki” Petera Mullana, „Ostatnia stacja” Michaela Hoffmana oraz w popularnym serialu telewizyjnym „Shameless – Niepokorni”.

EKIPA
ROWAN JOFFE (Reżyseria/scenariusz)
Uznany i często nagradzany reżyser filmowy i telewizyjny, którego pełnometrażowy debiut „Secret Life” został uznany w Wielkiej Brytanii za małe arcydzieło. Jego drugi film, „The Shooting of Thomas Hurndall”, zapewnił mu prestiżową nagrodę BAFTA dla najlepszego reżysera. Następnie Rowan Joffé nakręcił popularne „Brighton Rock”, a „Zanim zasnę” to jego czwarty projekt reżyserski. Wcześniej napisał scenariusze do takich filmów jak „28 tygodni później” Juana Carlosa Fresnadillo oraz „Amerykanin” Antona Corbijna. 

LISA MARSHALL (Produkcja)
Producentka filmowa i telewizyjna, przez wiele lat związana z brytyjskim Channel4, a obecnie pracująca na wysokim stanowisku w firmie Scott Free London. Na swoim koncie ma takie filmy jak „The Shooting of Thomas Hurndull” Rowana Joffé, „Śmierć prezydenta” Gabriela Range'a, „Dzień z życia” Kevina Macdonalda czy „To właśnie Anglia” Shane'a Meadowsa, a obecnie pracuje nad „Red Riding” Juliana Jarralda.

BEN DAVIS (Zdjęcia)
Uznany w branży autor zdjęć filmowych, który ma na swoim koncie takie produkcje jak „Gniew Tytanów” Jonathana Liebesmana, „Hotel Marigold” Johna Maddena, „Tamara Drewe” Stephena Frearsa, „Hannibal. Po drugiej stronie maski” Petera Webbera, „Siedmiu psychopatów” Martina McDonagha czy „Przekładaniec”, „Gwiezdny pył” oraz „Kick-Ass” Matthew Vaughna.

KAVE QUINN (Scenografia)
Rozpoczęła karierę w departamencie kostiumów, zdobywając niebagatelne doświadczenie przy wielu produkcjach filmowych i telewizyjnych, a od prawie dwóch dekad pracuje jako scenografka. Ma na swoim koncie „Trainspotting” Danny'ego Boyle'a, „Przekładaniec” Matthew Vaughna, „Broken” Rufusa Norrisa, „Kobietę w czerni” Jamesa Watkina oraz „Dianę” Olivera Hirschbiegela.

MICHELE CLAPTON (Kostiumy)
Pracuje w zawodzie kostiumografki od ponad dwudziestu lat, podejmując się różnych wyzwań zarówno w kinie, jak i telewizji. Jej kreacje można oglądać w takich produkcjach jak „Casanova” Lasse Hallströma, „Nałożnica diabła” Marca Mundena czy „Miłość i inne nieszczęścia” Alexa Keshishiana. Najbardziej znana jest natomiast z pracy przy serialu „Gra o Tron” stacji HBO.

MELANIE OLIVER (Montaż)
Niedawno święciła sukcesy z „Nędznikami” Toma Hoopera, ale ta niezwykle utalentowana montażystka ma na swoim koncie również wiele innych triumfów. Jej pracę można było zobaczyć między innymi w „Annie Kareninie” Joe Wrighta, „Jane Eyre” Cary'ego Fukunagi, „Władcach świata” Richarda Loncraine'a oraz mini-serialach „Elżbieta I” oraz „John Adams”.
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